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S O B O T A  dnia 9 Kwietnia 18.31 roku o godz: 10 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
POSIED ZE NIE  JZB SEJMOWYCH.  

z d n ia  8 K w ie tn ia  r. b.
Po zagajeniu posiedzenia przez P rezydu  jącego w Se­

nacie,  Swidziński  Poseł  Opoczyński,  Cz łonek  Komis- 
sji Sejmowej Prawodawczej ,  odczytał  r edakc ją  art .  3 
pro jek tu  będącego  pod dyskussją.  ułożoną stosownie 
do uwag na sessji poprzedzającej  przez Izby objawio­
nych.

D ep. K lim o n to w ic z  upat rywał  niejasność w odczy­
tanej r edakcj i  ar t .  3go, i żądał  poczynienia w niej 
n iektórych  zmian co do sc/.egółowych wyrażeń i myśli .

D ep. S za n ie c k i  powstał  przeciwko użytemu w r e d a ­
kcji wyrazowi czynsz, k tó ry włościanie dóbr  narodo­
wych w skutek mającego się uchwalić prawa,  opłacać 
inają ■/ posiadanych przez siebie g run tów :  — , , Skoro 
, , (powiada mówca) uznaliśmy włościan za właściciel i  
„be zw zg lęd n yc h ,  jakiemżc prawem możemy czyn sz  
„ na nich na k ł ada ć?  Ja sądzę,  że dokładniej sze bę- 
„dz ie  to wyrażenie p ro c en t albo dochód  od k a p i ta łu ,  
, ,za który to kap i t a ł  uważamy nadane im na własność 
„ d o b r a . ”  W dalszym ciągu głosu swego Szaniecki  
wnosi ł ,  aby ci włościanie,  którzy nie zechcą opłacać 
p ro c en tu  (czyuszu) pieniędzmi , lecz p r a c ą  czyli ro ­
b ocizną  , zostali zawieszeni w używaniu praw poli­
tycznych.

M a rsza łe k  I zb y  P o se lsk ie j, co do ostatniego wnio­
sku Dep .  Szanieckiego,  by ł  tego zdania :  że nietylko 
ci włośc ianie ,  k tó rzy  p ro c en t czyli czynsz  odrabiać 
b ę d ą ,  lecz nawet  i wszyscy inn i ,  dopóki  własności 
swoich nie spłacą  i nie staną się bczwarunkowejni  
właścicielami , zawieszeni być mają w używaniu praw 
poli tycznych.

P o se ł TV. G a w ro ń sk i u t r zymywał ,  że jeżeli  w ło ­
ścianie by lioddawna wposiadaniu prawa własności ,po­
dobne zatem za w ieszen ia  tudzież regu lac je  ich  d z ie ­
d z in ,  miejsca mieć nie powinny.

S w ic lz in sk i  b r on i ł  swej redakcj i  art.  3go przeciwko 
zarzutom Dep.  Klimontowicza,  i oświadczył  się za

wnioskiem Dep.  Szonieckiego,  popar tym przez M a r ­
szałka Izby Poselskiej .

P oseł T ym ow sk i i D ep . K lim o n to w ic z  , popiera l i  
zasady Dep .  S/.anieckiego.

Senatorow ie. K o c h a n o w sk i i  D e b o w sk i, a miano­
wicie os t a tn i ,  zbijali zasady Dep.  Szanieckiego , do ­
wodząc,  że robocizna,  do której  się włościanin za­
miast  opła ty pieniężnej ,  zobowiąże,  nie może go do 
tego stopnia upad lać ,  iżby z lej przyczyny miał  być 
pozbawiony wolności używania praw pol i tycznych.  
Wykazywali  nakoniec różnicę pomiędzy s łu ż b ą  a zo­
bowiązaniem się wyż wyrażonem,  k tóre  j e s t  p r o ­
stą zamianą to w a ru  za to w a r, to j e s t : p r a c y  za p i e ­
n ią d ze .

P o se ł TV. G a w ro ń sk i i Dep. R em bow ski, byli  p r z e ­
ciwni zdaniu Marszałka I zby Po se l s : , iż dopóty wło­
ścianie dóbr  nar .  nadani własnością,  będą zawieszeni 
w wolności używania praw pol i tycznych,  dopóki nie 
spłacą swych posiadłośc i ,  pod ług  zasad projektowa­
nego p.-iwa.

P o se ł TVa r ts k i  71. IV iem ojow ski M. S. W .  zgadza ł  
się co do zasad z Dep.  Szanieckint.

P o se ł M orozew icz  b y ł  przeciwny Szanieckiemu 
co do tej jego zasady,  że robocizna  jest  słu żeb n o śc ią .

P o se ł TT. G a w ro ń sk i  co do kwestji: czy włościanie 
dóbr nar .  byli  od dawna właścicielami posiadanych 
przez siebie gruntów? U t r zy m yw a ł ,  że len p rzyw i ­
lej nie ściągał  się do włościan wszystkich dóbr  nar:  
np:  S tarościńskich,  ale tylko do Królewszczyzn; na 
poparcie tego cytował  d ek r e t  Stanis ława Augusta z 
r .  1784 (przyznawający własność włościanom dobr  p u ­
bl icznych) gdzie jes t  użyty wyraz:  K ró le w szc zy zn y .

S w id z iń s k i  w odpowiedzi Gawrońskiemu,  objaśni ł  
go,  że pod imieniem K ró lew szczyzn  rozumiano wten­
czas wszystkie dobra nar:;  a na poparc ie  swego zdania 
wezwał  Senatora Kochanowskiego Cz łonka  Sejmu 
czterole tniego.

S e n a to r  K o ch a n o w sk i potwie rdz i ł  opinją ’Posła 
Swidzińskiego co do m a t e r j i , w której  go tenże na 
świadectwo powołał .
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IJe/>. D em bow ski wynurzył zdanie przeciwne opi- 

nji Szanieek iego co do tej zasady, którą zbijał w 
ostatnim głosie  Poseł Morozewicz.

S za ii ie c k i  odpowiedział na zarzuty zasadom swoim 
poczynione przez Senatora Dębovvskiego,i oświadczył, 
ze nie zmienia zdania swego nie będąc dotąd przez 
nikogo inaczej przekonany.

Po krotlyjej dyskussji Ministra Skarbu Alojzego  
Biernackiego, Posła Wieluńskiego z Swidzińskim Po­
słem Opoczyńskim we względzie redakcji art. 3 przez 
ostatniego ułożonej, Marszałek oddał pod wotowanie 
art. 3ci , którego skutek okaza ł, że większość była  
za zwróceniem go raz jeszcze pod rozwagę Komissyj 
Sejmowych.

Po ukończonem wotowaniu Prezydujący w Senacie  
Nakwaski i Marszałek Izby poselskiej Władysław lir .  
Ostrowski, odroczyli posiedzenie do duia następnego  
do godziny 10 z rana.

POWSTANIE W LITWIE.
Dnia wczorajszego w Izbach połączonych w obec 

Sejmujących odczytany został list nadeszły pocztą 
z Gdańska, pisany pod d. 4 b . i n . ,  przez obywatela 
który przed kilku dniami przybył z P o ł ą g i — Treść  
jego jest następująca: , , Powstaniu narodowemu tak 
na Żmudzi jako i w Litwie dał początek Pastor Roe-  
niker z miasta Zmudzkiego Kroż, którego syn z Uni- 
wersytetu Wileńskiego za przywiązanie do ziemi ojczy­
stej na Sybir wywieziony został. Powstańcy rozsze­
rzyli się juz po całej Żmudzi, opanowali Stolicę Li­
twy W ilno , rozbroili załogi Moskiewskie, wzięli w 
niewolę Jenerała-Gubernatora Wojennego Gubernii 
Wileńskiej Korsak o w a , ustanowili Rząd tymczasowy 
na czele którego jest Hr. Plater.

Rząd ten wydał już kilka odezw, w których ośw iad­
cza, że Naród chce powrócić do dawnych praw i 
swobód przemocą sobie wydartych, źe rozciąga swo­
je opiekę i władzę nad wszystkiemi prowincjami Ros- 
syjsko-Polskiemi a nawet i Staropolskiemu (to jest: In­
flantami, Eslooją, Gubernjami Smoleńską, Czernie-  
chowską i Kijowską), że wtenczas uzna Rząd Najwyż­
szy Narodowy całej Polski, skoro Teriże będzie w mo­
żności objęcia pod swe panowanie rzeczonych pro- 
wincyj. Tak tedy i bracia nasi Litwini zrzucili z s ie ­
bie tłoczące jarzmo despotyzmu, a środki przez nich 
przedsięwzięte w opanowaniu arsenałów składowych 
Uroni, kass publicznych, uzbrojeniu obywateli i 
zaprowadzeniu porządku, niepłonne rokują nam na­
dzieje: że Orzeł połączony z Pogonią, wkrótce obej­
mie samodzielne panowanie w krajach własność w iel­
kiego Narodu Polskiego stanowiących.

Od dnia 4 do 7 b. m. nie zaszła żadna ważniejsza 
potyczka przy korpusach zostających pod bezpośre-

d  nie i i i  dowództwem Naczelnego Wodza.. Przednie 
straże zabierały drobne oddziały jeńców i bagaże.  
Główna kwatera posunęła się do Latowicza. Nie­
przyjaciel zmuszony poruszeniami naszem i, odcią­
gnął znaczną część sił  swoich od W isły  i od W ie­
prza. Nadzwyczajnie z ły  stan dróg, stawia w' p o ­
ruszeniach wrojsk wielkie przeszkody.

Rząd Narodowy otrzymawszy od obywateli z Gali­
cji w ofierze nadesłane srebio wartości złp. 526 gr. 
16, przeznaczył tę dla rozdania podług woli ofiaru­
jących pomiędzyjrannych wojskowych, po wyleczeniu  
w szeregi wracających i oświadcza ich (mieniem po­
dziękowanie.

Referendarz  C b łędow sk i.
Umieszczamy wyjątek z uwag Izby Poselskiej nad 

Rapportem Rady Stanu na Sejmie w r. 1830 czy­
nionych :

, ,W ażnćm  jest i to dostrzeżeniem, że by ły  posady  
p ła tn e ,  a jedna wcale nieczynna jak naprzykład:  
Bibliotekarza, który pobierając szes:ć tysięcy złotych  
polskich przez lat p ięć ,  wcale biblioteką nie trudnił  
s ie ,  do innych czynności od Ministra powoływa- 
n } '5 tych nie d ope łn ia ł ,  gdy znowu do innych b y ł  
odrywany: został przytem Dyrektorem drukarni i 
Redaktorem Monitora , za co drugą pensją złotych  
polskich pięć tysięcy ośrnset z mieszkaniem pozyskał.  
Drukarnia ta zafundowana była w celu wydawania 
pisma peryodycznego Monitora, w którym Radca  
Stanu Dyrektor wychowania publicznego i cenzury  
Prezes zamierzył sobie dobrego ducha w narodzie 
rozszerzać. Wszakże Komissja Rządowa Wyznań Re-  
ligijnych i Oświecenia Publicznego tą Monitora en ,  
trepryzą straty przeszło sześćdziesiąt tysięcy złotych  
polskich zrządziła. Uczynione śledztwo prze/.Depu-  
tacją na ten koniec wyznaczoną, w rapporcie w dnia
6lyin Czerwca 1827 roku o tę stratę obwiniało D yre­
ktora drukarni. Rapport rzeczonej Deputacji nie 
wiedzieć jak się do rąk obwinionego dostał i aż za 
naleganiem Komissjqw waszych wydobyty ; obwinio­
ny odpiera poczynione sobie zarzuty, ale dotąd nia 
względem tego nie zdecydowano. Jako Bibliotekarz 
jest on powoływany do wykładu kursu Bibliografii 
W Uniwersytecie . czego atoli odmawia jako do teg o  
piezobo wiązany.’!

Izba Poselska w ówczas zaskarżała Chłedowskiego  
Referendarza Rady Stanu,który za dawnego Rządu na 
żądanie Ministra ociemnienia podjął się wydawania 
Monitora , pisma przeznaczonego na zniszczenie za­
rodu nawet wolnych wyobrażeń i zasad konstytucyj­
nych w Polakach i pisma, którego zamiarem było przy­
gotować umysły do przyjęcia z powolnością i uległo-



scią jarzma despotyzmu i skłonić umysły Polaków Jo 
odrętwienia na widok przytłumienia narodowości dro­
giej sercu każdego Polaka;— pisma, które przez krót­
ki czas trwania tak wiele skarb kosztowało, z któ­
rego co do 40,000 złp. Dyrektor Drukarni dotąd 
się nie wyrachował, a ztąd jest praesumpcja,że z gro­
sza publicznego [korzystał.

I takiz to człowiek pomocnik niecnego K. Szaniaw­
skiego, nieprzyjaciel zasad liberalnych, i który usi­
ło w a ł  zniszczyć narodowość Polaka, dziś ma sobie  
powierzony urząd w najważniejszym Wydziale Rządu, 
to jest; w Wydziale dyplomatycznym? [Naród ufać 
mu nie może i nie powiuien , i słusznie lękać się mu­
si o swoje swobody wolności i niepodległości,  które 
krwią okupuje, jeżeli Rząd podobne osoby na urzę­
dach cierpieć będzie. Co za przyczyna, że Człon­
kowie Izby Poselskiej, którzy za despotyzmu dopo­
minali się sprawiedliwości, dziś za Rządu wolnego,  
narodowego, milczą i nie dopominają się o jej wymie­
rzenie ? Naród ma prawo zażądać od swych P e łn o ­
mocników, aby godnie jego zaufaniu odpowiedzieli.

Ollicer przybyły -z Sandomierskiego doniosł ,  iż 
w mieście Kozienicach widział żydka wiszącego na 
szubienicy w skutek wyroku Sądu Wojennego za 
szpiegostwo.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C J A .

Zapał do wojny z obcemi mocarstwami tak jest  
wielki w Alzacji , że skoro wspomniano o bliskićin  
rozpoczęciu wojny , mnóstwo ochotników zaciąga się  
do wojska w Strasburgu. Dezercja zaś od wojska 
w Niemczech a szczególniej w Bawarji i Hanowerze 
jest nadzwyczajna. Dezerterowie utrzymują , że na 
wypadek wojny zFzencuzami całe Pułka na ichstro-  
ne przechodzić będą. — Dnia 22 Marca przeprowa­
dzono przez Nancy w Lotaryngii HO Dezerterów  
Niemieckich. —  Z przyczyny tak niesłychanej dezer­
cji w czasie pokoju, w d. 23 Marca zaszła utarczka 
pomiędzy tfadeńczykami a Francuzami, Rząd bowiem  
Badeński rozkazał śc is łe  przetrząsanie podróżują­
cych , poznano dwóch z nich jako przebranych d e­
zerterów już na moście pod Kehl. Ci ścigani, na 
ziemie francuzką schronili s i ę ,  lecz za niemi wpa- 
dli i Badeńczyhowie , a gdy „a trzykrotne wezwanie 
dowodzącego strażą francuzką nie chcieli ustąpić i 
dali ognia, wszczęła|się walka, w której zabito 2 Fran­
cuzów, [a 5 raniono, Badeńczykow zaś 5 legło na 
placu a 7,niu zostało rannych. Po tym wypadku Je­
nerał Francuzki rokazał zniszczyć most na Renie 
zatoczyć działa nad brzegami rzeki i assekurować je 
Łataljonein Piechoty.

Dzienniki francuzkie donoszą: że na rozkaz Mini­
strów ciągle zatrzymywani są Emigranci Włoscy  
w Marsylii,  J u lo n ie ,  i innych miastach południo­
wych. i nie najlepiej się z niemi obchodzą; że Ga­
binet Francuzki z przyczyny wkroczenia Austryaków  
do W łoch  zażądał od Dworu Wiedeńskiego dokła­
dnego tłumaczenia, i oznaczył czas , w którym , gdy  
to nie nastąpi, uważać będzie wojnę za wypo­
wiedzianą; że 280,000 konskrypcjonistów powoła­
nych zostało do s łużby; że Szef Sztabu głównego  
armii Rossyjskiej w Królestwie Polskiem , Jenerał 
lo l l  umarł z ran odniesionych.

Komitet Polski z przyczyny doniesienia Dzienni­
ków francuzkich , jakoby 50 nczniów rozmaitych 
szkół udało się do Polski ofiarując usługi swoje temu 
narodowi , oświadczył w Gazecie Constitutionnel, że 
to doniesienie jest mylne i że jedynie 25 chirurgów  
otrzymało paszporta od Rządu do Polski, a zarazem 
wstawienie się do Rządów pośredniczychj aby na mie­
jsce przeznaczenia bez przeszkody dostać się mogli.

H I S Z P A N  JA.
Donoszą z Madrytu pod d. 17 Marca, że w d. 12 t. m. 

Poseł  francuzki z Panem Villa-Campo, znajdowali się  
razem na obiedzie w San-Fernando o 2 mile od Ma­
drytu. Po powrocie P. Villa-Campo otrzymał rozkaz 
opuszczenia Madrytu wc 2 godziny; a Pan d’Harcourt 
I oseł francuzki obawiając się zniewagi ludu, nie b y­
wa u Dworu. Ochotnicy królewscy zagrozili mu: żo 
jeżeli wywiesi herby francuzkie przed swojem m ie­
szkaniem, natychmiast je spalą.
 ̂ Minister Łaski i Sprawiedliwości Pan Collomardo 

uwiadomił pod d. 1 0 Marca Dziekana Rady Kastylij- 
skiej o dekrecie królewskim , nakazującym, 1 aby 
W'szyscy wojskowi dymissjonowani lub mający urlop 
nieograniczony, natychmiast Madryt ‘ opuścili jako 
podejrzani o p o d b u rza n ie  do n iespokojności, i że 
Alkadowie Madrytu otrzymali rozkaz dopilnowania 
tego i przestrzegania porządku w Stolicy.

Kapitan jeneralny Estremadury hiszpańskiej do­
niosł Rządowi, że Bourmout Ex-Minister wojny fran­
cuzki, przybył do Badajoz w zamiarze udania się  
do Madrytu, aby tamże mógł się porozumieć z R zą­
dem w przedmiocie ustanowienia Rejencji Henryka 
Ygo (Księcia Bordeaux) jako króla Francji, i przy­
sposobienia pomieszkania dla niego, Księżnej Berry  
i świty. Nie otrzymał jednak pozwolenia do dalszej 
podróży, Iacz zmuszony został wrócić do Elvas w Por­
tu galji.

Pięciudziesiąt wychodźców hiszpańskich wyrzuco­
nych w Marcu przez burzę wraz ze statkiem na brze­
gi . Poi tugalji pod Castro-Marino, na rozkaz Rządu 
portugalskiego wydani zostali Rządowi] hiszpańskie­
mu.
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K o r p u s y  p o ł u d n i o w e  wojska  po r tugal sk i ego  o t r z y ­
m a ł y  ro zk az  zbl i żenia  się do g r a n i c  Andaluz j i .

D o s z ły  tu  wiadomości  o z a b u rz en i a ch  w Brazyl j i  
a m ianowic ie  w mieśc i e  F e r n a m b u c o .

O D  A
I fA  CZEŚĆ O B R O Ń C Ó W  W A R S Z A W Y .

Cóż to za l i czne  s ze r eg i  
Z b r o j n e  w o ręż  niosąc g r o m y ,
Za l ega ją  Wis ły  b r zeg i  
I  Po l sk i e  na ch odz ą  domy  ?
Rozpa sana  , wśc i ek ł a  t ł uszcza ,
Zalawszy k r a j u  p r z e s t r z e n i e  ,
Niesie m o r d y  i zn i s zczen ie .
S rog i ch  się gwa ł tów  dopuszcza .

Któż  j ą  p rowadzi  na b o j e ?
K ró l  ze to ? czy T a t a r  d z i k i ?
Niewo ln i cze  wiodąc  ro je  
Chc e  pognębi ć  wolnych  s z y k i ?

Nie  —  j e s t  to m oc a r z  p ó ł n o c y ,
Co ob raż on y  w swej d u m i e ,
Z e  Po l ak  dosyć  ma  m o c y ,
Iż  k r zy wd  się swoich mścić  u m i e ;
Ze zb ro j nym  żołdac twa t ł u m e m  
Lu d  ca ł y  uka rać  śp i e szy  ,
Za  t o ,  że go wreszci e  c ieszy 
Zyska na  wolność  ro z u m e m .

W y c h o w a ń  wś ró d  s rogiej  dziczy 
On pojąć  nawe t  nie może ,
Czego  dziś sob i e  świa t  życzy,
Co l u dzk i e  p r aw a  i Boże.

N iew ie ,  że  wieków r ac hub a  
Żąda  t r o n  op rzeć  na c no c i e ,
Ze  t y r an o m  grozi  zguba 
Go chcą  panować  c i e m n oc i e ;
Ze  j e d n o  wolności  p rawo 
Budząc  z uśp i en i a  n a r o d y .
Chce  ich spoić  w ę z ł e m  zgody 
I  p ow sze chn ą  stać się sp r awą .

St anąwszy na w ie lk im szczycie 
Cze muż  swej  w ła dz y  n ie  u ż y ł ,
B y  o s ło dz i ł  l udom życie  
I  za t ar cz  l udzkości  s ł u ż y ł !

Lecz  u niego s ł aw a  n i cze m ,
Sam niefvolnik swojej woli 
W o l a ł  zos tać świata b i czem ,
Niż  p r z y k ł a d e m  wie lk i ch  k ró l i .
Dziś  p r óż ne  j e g o  zab i e g i ,
S p e ł z n ą  zwodnicze na dz i e j e :
P a t r z c i e ! . ,  t r on  się j ego  chwie j e !
Z n i k a j ą  dumy  sze r e g i  !

G a r s t k a  wa lecznych  r y c e r z y  
1 i e d n y m  du ch e m  inęztwa t c h n ą c a ,

Los  swój z j ego losem mi e r zy  
I  h a r de  t ł u m y  roz t r ąca .

Z d u m i o n e  E u r o p y  ludy 
T y m  inęztwa sta łośc i  wzorem

Nowe  oglądaj ą c u d y ,
I śp i e szą  dążyć  tyin t o r e m ;
D rz ą  na swych t r o na c h  mocarze  
I  n ie  śmią  wys tąpi ć  w si le  
T a m  gdzie  wal ecznych  r ą k  tyle 
Wolnośc i  wznosi  o ł t a r z e .

Same  p r z e b ł a g a n e  Nieba 
Z da j ą  się pomagać  sp r awie  
I  pokazu ją  j a k  t r z eb a  
Być  w ie rn y m  cnocie  i s ławie.

Ufnego w ob ron i e  Boga 
Dzi ś  Po l aka  nie  us t raszy ,
An i  w śc i ek ł a  z ems t a  wroga  ,
Ni kroc ie  g rom ów  pa ł a sz y .
Zwalczy 011 mężnie  i s t ale  
No wyc h  Bab i l onu  synów 
I  swych  n i e śmie r t e l nych  czynów 
Roz toczy  chw a łę  w sp an i a l e .

Cześć wam waleczni  r o d a c y !
Cześć ,  b o h a t e r y  Gro cho wa!
Za tyle t r udów i p r a c y  
Na ród  wam l s u ry  zachowa 

Już  t ys iące  ludów w r z a s ł o ,
Czeka j ą  was b r a tn i e  d ł o n i e :
Nieśc i e  t am  wolności  has ło 
Ku  wspólne j  ma tk i  o b r o n i e !
J edneu i  z ł ączen i  ogniwem 
Któż  wasze ciosy w y t r z y m a ?
P ry ś n i e  po t ęga  O lb rz ym a  
P rzy  poświęcen iu  p r a w d z i w em .

Już p o z n a ł  wróg  nasz  z n ę k a n y ,
Co wo lnego ludu  r ę k a ,
I t en  co p r ze s ze d ł  B a ł k a n y  
G a r s t k i  się Po l aków l ęka .

Nie  p ia sk i  , puszcze  i s k a ł y  
Nie h a rd e  x i ężyca  r o g i ,
Lecz  l ud  b i t n y ,  m ę ż n y ,  śmia ły  
P i e r ś  mu  zas t awią  wś ród  d r o g i ,
T u  idzie o wolność  z ł o t ą ,
Ta in  duma  w ł a d ł a  o r ę ż e m ,
T u  n i ewo ln ik  walczy z m ęż e m  
A t am despo t a  z despot ą.

K r o k  k a ż d y ,  każda  p i ędź  z iemi  
K rw i  się po tok i em o p ł a c i ,
W o l n i  zos t aną w o l n e m i ,
Ciemiężca  wszystko u t r ac i .

Zwiedza j ąc  k i e dyś  te  włośc i  
P r ze ch od z i eń  w;nuków z a p y t a :
Co znaczą  te  s tosy kości  ?
Wtenczas  te s ł owa wyczyta  :
, ,  T u  l eg ły  hufce  skup i on e  
, , K tó r e  p r z y w ió d ł  t y r a n  d z ik i ,
, ,A  t am się wznoszą  pomn ik i  
, , O j czyzny  zbaw com  dźwignione.

F e l i x  S a n i e w s k i  W y d a w c a  odp owi edz ia lny .


